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Prolog
Pierw­sze Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne prze­trwa­ło dzie­siąt­ki ty­się­cy lat. Ob­ję­ło ono sys­te­mem scen­tra­li­zo­wa­nej wła­dzy wszyst­kie pla­ne­ty Ga­lak­ty­ki. Wła­dza ta była nie­kie­dy su­ro­wa, nie­kie­dy ła­god­na, lecz za­wsze pa­no­wał po­rzą­dek. Lu­dzie za­po­mnie­li, że mogą ist­nieć jesz­cze inne for­my eg­zy­sten­cji.
 Za­po­mnie­li o tym wszy­scy z wy­jąt­kiem Ha­rie­go Sel­do­na. Hari Sel­don był ostat­nim wiel­kim uczo­nym Pierw­sze­go Im­pe­rium. To wła­śnie dzię­ki nie­mu psy­cho­hi­sto­ria osią­gnę­ła naj­wyż­sze sta­dium roz­wo­ju. Psy­cho­hi­sto­ria była kwin­te­sen­cją so­cjo­lo­gii, na­uką o ludz­kim za­cho­wa­niu spro­wa­dzo­nym do rów­nań ma­te­ma­tycz­nych.
 Jed­nost­ka jest nie­obli­czal­na, ale – jak od­krył Sel­don – re­ak­cje wiel­kich zbio­ro­wisk ludz­kich są prze­wi­dy­wal­ne, gdyż moż­na je ująć sta­ty­stycz­nie. Im więk­sze zbio­ro­wi­sko, tym więk­sza do­kład­ność ta­kich wy­li­czeń. A zbio­ro­wi­sko, któ­rym zaj­mo­wał się Sel­don, rów­na­ło się lud­no­ści ca­łej Ga­lak­ty­ki, li­czo­nej za jego cza­sów w try­lio­nach.
 Sel­don – wbrew po­wszech­nym mnie­ma­niom i po­tocz­nej opi­nii – od­krył, że świet­ne Im­pe­rium, któ­re wy­da­wa­ło się tak po­tęż­ne, znaj­du­je się w isto­cie w sta­nie roz­kła­du i chy­li się ku upad­ko­wi, któ­re­mu nie moż­na za­po­biec. Prze­wi­dział rów­nież (czy też wy­li­czył za po­mo­cą swo­ich rów­nań, co na jed­no wy­cho­dzi), że po­zo­sta­wio­na sa­mej so­bie, Ga­lak­ty­ka musi prze­trwać trzy­dzie­ści ty­się­cy lat nie­szczęść i anar­chii, nim po­now­nie doj­dzie do jej zjed­no­cze­nia.
 Sel­don po­sta­wił so­bie za cel nie do­pu­ścić do ta­kiej sy­tu­acji i zro­bić wszyst­ko, by moż­li­we sta­ło się przy­wró­ce­nie ładu i spo­ko­ju oraz od­ro­dze­nie cy­wi­li­za­cji w cią­gu ty­sią­ca lat. Za­ło­żył więc dwie ko­lo­nie na­ukow­ców, któ­re na­zwał Fun­da­cja­mi. Zgod­nie ze sta­ran­nie ob­my­ślo­nym pla­nem, umie­ścił je na „prze­ciw­nych krań­cach Ga­lak­ty­ki”. Utwo­rze­niu Pierw­szej Fun­da­cji to­wa­rzy­szył wiel­ki roz­głos i za­in­te­re­so­wa­nie środ­ków ma­so­we­go prze­ka­zu. Ist­nie­nie Dru­giej Fun­da­cji spo­wi­te było mil­cze­niem.
 Fun­da­cja oraz Fun­da­cja i Im­pe­rium opo­wia­da­ją o pierw­szych trzech wie­kach ist­nie­nia Pierw­szej Fun­da­cji. Za­czy­na­ła ona jako nie­wiel­ka spo­łecz­ność En­cy­klo­pe­dy­stów, rzu­co­na w pust­kę Pe­ry­fe­rii Ga­lak­ty­ki. Co pe­wien czas sta­wa­ła w ob­li­czu kry­zy­su, spo­wo­do­wa­ne­go czyn­ni­ka­mi spo­łecz­ny­mi i go­spo­dar­czy­mi, któ­ry gro­ził jej uni­ce­stwie­niem. Z każ­de­go z tych kry­zy­sów moż­li­wa była tyl­ko jed­na dro­ga wyj­ścia. Kie­dy Fun­da­cja wkra­cza­ła na tę dro­gę, otwie­ra­ły się przed nią nowe ho­ry­zon­ty i per­spek­ty­wy roz­wo­ju. Wszyst­ko to za­pla­no­wał od daw­na już nie­ży­ją­cy Hari Sel­don.
 Pierw­sza Fun­da­cja, dys­po­nu­jąc nie­po­rów­na­nie bar­dziej roz­wi­nię­tą na­uką, za­pa­no­wa­ła nad ota­cza­ją­cy­mi ją bar­ba­rzyń­ski­mi pla­ne­ta­mi. Sta­wi­ła czo­ło wo­jow­ni­czym wład­com, któ­rzy ode­rwa­li się od do­go­ry­wa­ją­ce­go Im­pe­rium, i po­ko­na­ła ich. Za cza­sów ostat­nie­go sil­ne­go im­pe­ra­to­ra oraz ostat­nie­go sil­ne­go ge­ne­ra­ła sta­wi­ła czo­ło reszt­kom sa­me­go Im­pe­rium i po­ko­na­ła je.
 A po­tem sta­nę­ła wo­bec cze­goś, cze­go Sel­don nie mógł prze­wi­dzieć – wo­bec nad­ludz­kiej mocy jed­ne­go czło­wie­ka, mu­tan­ta. Czło­wiek ten, zna­ny pod przy­dom­kiem Muł, po­sia­dał wro­dzo­ną zdol­ność kształ­to­wa­nia uczuć in­nych lu­dzi we­dług swo­jej woli i kie­ro­wa­nia ich umy­sła­mi. Swych naj­za­go­rzal­szych wro­gów zmie­niał on w cał­ko­wi­cie od­da­ne mu słu­gi. Nie mo­gła go po­ko­nać żad­na ar­mia. Ugię­ła się przed nim i pa­dła Pierw­sza Fun­da­cja, a wraz z tym część Pla­nu Sel­do­na le­gła w gru­zach.
 Po­zo­sta­ła owa ta­jem­ni­cza Dru­ga Fun­da­cja, cel wszyst­kich po­szu­ki­wań. Muł musi ją zna­leźć, aby za­koń­czyć pod­bój Ga­lak­ty­ki. Lu­dzie wier­ni temu, co po­zo­sta­ło z Pierw­szej Fun­da­cji, mu­szą ją zna­leźć z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Ale gdzie ona jest? Tego nie wie nikt.
 A za­tem, oto hi­sto­ria po­szu­ki­wań Dru­giej Fun­da­cji.
Rozdział I
Muł prowadzi poszukiwania
 MUŁ – (...) Kon­struk­tyw­ne aspek­ty re­żi­mu Muła sta­ły się wi­docz­ne po upad­ku Pierw­szej Fun­da­cji. To wła­śnie Mu­ło­wi uda­ło się, po raz pierw­szy od osta­tecz­ne­go roz­pa­du Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne­go, zjed­no­czyć tak duży ob­szar prze­strze­ni, że w od­nie­sie­niu do jego pań­stwa moż­na było bez prze­sa­dy użyć okre­śle­nia „im­pe­rium”. Mimo bo­wiem wspar­cia psy­cho­hi­sto­rii wcze­śniej­sze im­pe­rium han­dlo­we pod­bi­tej przez Muła Fun­da­cji skła­da­ło się z róż­no­rod­nych i luź­no ze sobą po­wią­za­nych świa­tów. Nie spo­sób w ogó­le po­rów­ny­wać go z trzy­ma­nym przez Muła że­la­zną ręką Związ­kiem Świa­tów, któ­ry w tak zwa­nym Okre­sie Po­szu­ki­wań obej­mo­wał dzie­sią­tą część prze­strze­ni Ga­lak­ty­ki, za­miesz­ka­ną przez jed­ną pięt­na­stą jej po­pu­la­cji (...)
 En­cy­klo­pe­dia Ga­lak­tycz­na*
 
 1
Dwo­je lu­dzi i Muł
 En­cy­klo­pe­dia po­da­je znacz­nie wię­cej in­for­ma­cji na te­mat Muła i jego Im­pe­rium, niż za­wie­ra cy­to­wa­ny frag­ment, ale pra­wie nic z tego nie wią­że się z pro­ble­mem, któ­rym się te­raz zaj­mie­my. W każ­dym ra­zie znaj­du­ją­ce się tam dane są zbyt su­che i nie na­da­ją się do na­szej re­la­cji. W miej­scu, w któ­rym ury­wa się po­wyż­szy frag­ment ha­sła MUŁ, za­czy­na­ją się roz­wa­ża­nia do­ty­czą­ce wa­run­ków go­spo­dar­czych, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do utwo­rze­nia sta­no­wi­ska Pierw­sze­go Oby­wa­te­la Związ­ku, jak brzmiał ofi­cjal­ny ty­tuł Muła, i eko­no­micz­nych kon­se­kwen­cji tego sta­nu rze­czy.
 Je­śli pod­czas pi­sa­nia tego ha­sła za­sko­czy­ła jego au­to­ra nie­zwy­kła szyb­kość, z jaką Muł w cią­gu za­le­d­wie pię­ciu lat do­szedł od ni­cze­go do po­tęż­ne­go do­mi­nium, to sta­ran­nie ukrył on ten fakt. I po­dob­nie – je­śli zdzi­wi­ło go na­głe za­prze­sta­nie eks­pan­sji na rzecz ści­ślej­sze­go ze­spo­le­nia i umoc­nie­nia zdo­by­tych te­ry­to­riów, co za­ję­ło Mu­ło­wi dal­sze pięć lat, to w tre­ści nie znaj­dzie­my na­wet naj­mniej­sze­go śla­du tego wra­że­nia. Zo­staw­my za­tem En­cy­klo­pe­dię i krocz­my da­lej wła­sną dro­gą. Zaj­mie­my się okre­sem wiel­kie­go bez­kró­le­wia mię­dzy epo­ka­mi Pierw­sze­go i Dru­gie­go Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne­go, a ści­ślej koń­cem wspo­mnia­ne­go wy­żej pię­cio­let­nie­go okre­su kon­so­li­da­cji pań­stwa Muła.
 W Związ­ku Świa­tów pa­nu­je spo­kój. Go­spo­dar­ka roz­wi­ja się po­myśl­nie. Nie­wie­le zna­la­zło­by się osób, któ­re za­mie­ni­ły­by sil­ne rzą­dy Muła na po­prze­dza­ją­cy je okres cha­osu i roz­przę­że­nia. Świa­ty, któ­re pięć lat wcze­śniej znaj­do­wa­ły się w or­bi­cie wpły­wów Fun­da­cji, mogą czuć no­stal­gię za daw­ny­mi cza­sy, ale nic poza tym. Tych spo­śród przy­wód­ców Fun­da­cji, któ­rzy oka­za­li się nie­przy­dat­ni, nie ma już wśród ży­wych, ci, któ­rzy mo­gli się przy­dać, zo­sta­li od­mie­nie­ni.
 Naj­bar­dziej przy­dat­nym z od­mie­nio­nych był Han Prit­cher, obec­nie ge­ne­rał po­rucz­nik.
 W cza­sach Fun­da­cji Han Prit­cher był ka­pi­ta­nem, a jed­no­cze­śnie człon­kiem pod­ziem­nej opo­zy­cji de­mo­kra­tycz­nej. Kie­dy Fun­da­cja pod­da­ła się bez wal­ki, Prit­cher to­czył z Mu­łem pry­wat­ną woj­nę. To zna­czy do­pó­ty, do­pó­ki nie zo­stał od­mie­nio­ny.
 Od­mia­na ta nie do­ko­na­ła się za spra­wą per­swa­zji, nie była skut­kiem uzna­nia ja­kiejś wyż­szej ra­cji czy siły ar­gu­men­tów. Han Prit­cher do­sko­na­le o tym wie­dział. Zo­stał od­mie­nio­ny, po­nie­waż Muł był mu­tan­tem ob­da­rzo­nym nie­zwy­kły­mi zdol­no­ścia­mi psy­chicz­ny­mi, po­zwa­la­ją­cy­mi mu na ma­ni­pu­lo­wa­nie uczu­cia­mi nor­mal­nych lu­dzi. Mimo to Han Prit­cher był zu­peł­nie za­do­wo­lo­ny. Było tak, jak być po­win­no. Wła­śnie to za­do­wo­le­nie z od­mia­ny było jej głów­nym symp­to­mem, ale ofi­cer nie za­przą­tał so­bie tym gło­wy.
 Te­raz, po­wra­ca­jąc z pią­tej już waż­nej wy­pra­wy w bez­miar Ga­lak­ty­ki roz­cią­ga­ją­cy się za gra­ni­ca­mi związ­ku, ów do­świad­czo­ny ko­smo­nau­ta i pra­cow­nik wy­wia­du do­zna­wał uczu­cia nie­mal na­tu­ral­nej ra­do­ści na myśl o ry­chłym spo­tka­niu z Pierw­szym Oby­wa­te­lem. Jego su­ro­wa, ni­czym wy­cio­sa­na z ka­wał­ka ciem­ne­go drew­na twarz, któ­ra – zda­wa­ło się – pę­kła­by, gdy­by Han Prit­cher spró­bo­wał się uśmiech­nąć, nie po­ka­zy­wa­ła tego, ale ze­wnętrz­ne ozna­ki były zby­tecz­ne. Muł do­strze­gał uczu­cia tam, gdzie się ro­dzi­ły, we wnę­trzu czło­wie­ka, tak jak zwy­czaj­ny czło­wiek do­strze­ga ścią­gnię­cie brwi u in­nej oso­by.
 Prit­cher zo­sta­wił swój wóz w sta­rych han­ga­rach wi­ce­kró­la i zgod­nie z wy­mo­ga­mi re­gu­la­mi­nu wkro­czył pie­szo na te­ren pa­ła­cu. Prze­szedł milę pu­stą i ci­chą ale­ją. Wie­dział, że na ca­łym ob­sza­rze li­czą­cej wie­le mil kwa­dra­to­wych po­sia­dło­ści nie ma ani jed­ne­go straż­ni­ka, ani jed­ne­go żoł­nie­rza, ani jed­ne­go uzbro­jo­ne­go czło­wie­ka.
 Muł nie po­trze­bo­wał żad­nej ochro­ny. Muł sam był swo­im naj­lep­szym straż­ni­kiem i obroń­cą.
 Ci­szę prze­ry­wał tyl­ko mięk­ki od­głos kro­ków Prit­che­ra. Po chwi­li jego oczom uka­za­ły się lśnią­ce, nie­wia­ry­god­nie lek­kie, a przy tym nie­wia­ry­god­nie moc­ne me­ta­lo­we ścia­ny pa­ła­cu o śmia­łych, pło­mie­ni­stych, ro­ze­dr­ga­nych – zda­wa­ło się – go­rącz­ko­wo łu­kach cha­rak­te­ry­stycz­nych dla ar­chi­tek­tu­ry Póź­ne­go Im­pe­rium. Bu­dow­la gó­ro­wa­ła ma­je­sta­tycz­nie nad ota­cza­ją­cym ją pust­ko­wiem i za­tło­czo­nym mia­stem na ho­ry­zon­cie.
 We­wnątrz miesz­kał w zu­peł­nym od­osob­nie­niu czło­wiek, od któ­re­go po­nad­ludz­kich cech psy­chicz­nych za­le­ża­ła nowa eli­ta i cała struk­tu­ra związ­ku.
 Przed ge­ne­ra­łem roz­su­nę­ły się bez­gło­śnie po­tęż­ne, gład­kie wro­ta. Prze­kro­czył próg i wszedł na sze­ro­kie ru­cho­me scho­dy, któ­re szyb­ko i ci­cho po­nio­sły go w górę. Sta­nął przed nie­wiel­ki­mi, pro­sty­mi drzwia­mi, któ­re pro­wa­dzi­ły do ga­bi­ne­tu Muła.
 Drzwi otwo­rzy­ły się...
 Bail Chan­nis był mło­dy. Bail Chan­nis nie na­le­żał do od­mie­nio­nych. To zna­czy, mó­wiąc pro­ściej, jego struk­tu­ra emo­cjo­nal­na nie zo­sta­ła zmie­nio­na przez Muła. Po­zo­sta­ła do­kład­nie taka, jak ufor­mo­wa­ły ją geny, a na­stęp­nie zmo­dy­fi­ko­wał wpływ śro­do­wi­ska. On rów­nież był zu­peł­nie za­do­wo­lo­ny.
 Nie miał jesz­cze trzy­dziest­ki, a już zdo­był spo­ry roz­głos w sto­li­cy. Po­nie­waż był przy­stoj­ny i dow­cip­ny, świet­nie ra­dził so­bie w to­wa­rzy­stwie. Po­nie­waż był in­te­li­gent­ny i opa­no­wa­ny, świet­nie ra­dził so­bie z Mu­łem. I jed­no, i dru­gie było bar­dzo przy­jem­ne.
 Te­raz, po raz pierw­szy, Muł we­zwał go na pry­wat­ną au­dien­cję.
 Nogi same nio­sły go dłu­gą, lśnią­cą ale­ją pro­wa­dzą­cą pro­sto jak strze­lił do wy­nio­słej, zwień­czo­nej wie­życz­ka­mi i igli­ca­mi bu­dow­li, któ­ry była nie­gdyś re­zy­den­cją wi­ce­kró­lów Kal­ga­na rzą­dzą­cych w imie­niu im­pe­ra­to­ra, póź­niej sie­dzi­bą udziel­nych ksią­żąt na Kal­ga­nie wła­da­ją­cych pla­ne­tą we wła­snym imie­niu, a te­raz sta­ła się do­mem Pierw­sze­go Oby­wa­te­la Związ­ku, któ­ry spra­wo­wał stąd rzą­dy nad swym im­pe­rium.
 Chan­nis nu­cił pod no­sem. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że cho­dzi tu o Dru­gą Fun­da­cję. O to tak przej­mu­ją­ce wszyst­kich lę­kiem wid­mo, że wy­star­czy­ła sama wzmian­ka o nim, by Muł rap­tow­nie skoń­czył ze swą po­li­ty­ką nie­prze­rwa­nej eks­pan­sji i za­czął mieć się na bacz­no­ści. Ofi­cjal­nie na­zy­wa­ło się to „kon­so­li­da­cją”.
 Te­raz po­ja­wi­ły się plot­ki – nic nie może po­wstrzy­mać plo­tek. Muł ma na nowo pod­jąć ofen­sy­wę. Muł od­krył po­ło­że­nie Dru­giej Fun­da­cji i wkrót­ce na nią ude­rzy. Muł po­ro­zu­miał się z Dru­gą Fun­da­cją w spra­wie po­dzia­łu Ga­lak­ty­ki. Muł do­szedł do wnio­sku, że Dru­ga Fun­da­cja nie ist­nie­je, i chce za­jąć całą Ga­lak­ty­kę.
 Nie ma sen­su wy­li­czać wszyst­kich wer­sji, któ­re moż­na usły­szeć w po­cze­kal­niach i przed­po­ko­jach ga­bi­ne­tów. Zresz­tą plot­ki nie po­ja­wi­ły się po raz pierw­szy. Te­raz jed­nak, jak się zda­je, opie­ra­ły się na so­lid­niej­szych pod­sta­wach i wszyst­kie wol­ne, nie­spo­koj­ne du­chy, któ­re roz­kwi­ta­ły w cza­sach woj­ny, nie­bez­piecz­nych kam­pa­nii i cha­osu po­li­tycz­ne­go, a wię­dły i usy­cha­ły w okre­sie sta­bi­li­za­cji i po­ko­ju, ra­do­wa­ły się.
 Bail Chan­nis był jed­nym z nich. Nie bał się ta­jem­ni­czej Dru­giej Fun­da­cji. Je­śli już o tym mowa, to nie bał się rów­nież Muła i szczy­cił się tym. Być może ci, któ­rzy za­zdro­ści­li mu, że jest tak mło­dy, a jed­no­cze­śnie ma ta­kie szczę­ście i po­wo­dze­nie, li­czy­li na to, że Muł roz­pra­wi się z ba­wi­dam­kiem, któ­ry otwar­cie stroi so­bie żar­ty z nie­do­stat­ków jego uro­dy i asce­tycz­ne­go try­bu ży­cia. Nikt nie miał od­wa­gi przy­łą­czyć się do tych żar­tów i tyl­ko nie­licz­ni nie bali się z nich śmiać, ale kie­dy nic się nie sta­ło, re­pu­ta­cja Chan­ni­sa znacz­nie wzro­sła.
 Chan­nis do­bie­rał na po­cze­ka­niu sło­wa do me­lo­dii, któ­rą nu­cił. Była to po­zba­wio­na sen­su im­pro­wi­za­cja z re­fre­nem „Dru­ga Fun­da­cja za­gra­ża na­ro­do­wi i wszel­kie­mu ro­dza­jo­wi”.
 Sta­nął przed pa­ła­cem.
 Roz­su­nę­ły się przed nim bez­gło­śnie po­tęż­ne, gład­kie wro­ta. Prze­kro­czył próg i wszedł na sze­ro­kie ru­cho­me scho­dy, któ­re szyb­ko i ci­cho po­nio­sły go w górę. Sta­nął przed nie­wiel­ki­mi, pro­sty­mi drzwia­mi, któ­re pro­wa­dzi­ły do ga­bi­ne­tu Muła.
 Drzwi otwo­rzy­ły się...
 Czło­wiek, któ­ry nie miał in­ne­go imie­nia niż Muł i in­ne­go ty­tu­łu niż Pierw­szy Oby­wa­tel, pa­trzył przez jed­no­stron­nie przej­rzy­stą ścia­nę na rzę­si­ście oświe­tlo­ne, dum­ne mia­sto na ho­ry­zon­cie.
 W gęst­nie­ją­cym mro­ku po­ja­wi­ły się pierw­sze gwiaz­dy. Wszyst­kie były po­słusz­ne jego woli.
 Uśmiech­nął się gorz­ko. Były po­słusz­ne oso­bie, któ­rą nie­wie­lu oglą­da­ło.
 On, Muł, nie był oso­bą, na któ­rą moż­na było pa­trzeć – nie bez iro­nicz­ne­go czy szy­der­cze­go uśmie­chu. Przy swo­ich pię­ciu sto­pach i ośmiu ca­lach wa­żył za­le­d­wie sto dwa­dzie­ścia fun­tów. Z tycz­ko­wa­te­go cia­ła ster­cza­ły dłu­gie, ko­ści­ste koń­czy­ny o spi­cza­stych łok­ciach i ko­la­nach. Chu­da twarz nie­mal gi­nę­ła w cie­niu po­tęż­ne­go, mię­si­ste­go nosa, wy­sta­ją­ce­go na do­bre trzy cale. Tyl­ko oczy nie pa­so­wa­ły do tej ka­ry­ka­tu­ry czło­wie­ka, jaką był Muł. W ich ła­god­nym spoj­rze­niu, dziw­nie nie pa­su­ją­cym do ob­ra­zu naj­po­tęż­niej­sze­go zdo­byw­cy w Ga­lak­ty­ce, krył się usta­wicz­ny smu­tek.
 W mie­ście moż­na było zna­leźć wszyst­kie roz­ryw­ki i ucie­chy, ja­kich mo­gła do­star­czyć luk­su­so­wa sto­li­ca luk­su­so­we­go świa­ta. Mógł usta­no­wić sto­li­cę w Fun­da­cji, naj­po­tęż­niej­szym z po­bi­tych ostat­nio świa­tów, ale le­ża­ła ona zbyt da­le­ko, na sa­mym skra­ju Ga­lak­ty­ki. Po­ło­żo­ny bli­żej jej cen­trum Kal­gan, tra­dy­cyj­ne miej­sce wy­po­czyn­ku i za­ba­wy dla ary­sto­kra­cji ca­łej Ga­lak­ty­ki, od­po­wia­dał mu bar­dziej – pod wzglę­dem stra­te­gicz­nym. Jed­nak na tym we­so­łym, pro­spe­ru­ją­cym jak nig­dy do­tąd świe­cie nie mógł za­znać spo­ko­ju.
 Bano się go i słu­cha­no, być może na­wet sza­no­wa­no – ale z da­le­ka. Któż mógł pa­trzeć na nie­go bez od­ra­zy? Tyl­ko ci, któ­rych od­mie­nił. A jaką war­tość mia­ła ich sztucz­na lo­jal­ność? Bra­ko­wa­ło jej sma­ku, jak każ­dej na­mia­st­ce. Mógł so­bie nada­wać god­no­ści i przyj­mo­wać ty­tu­ły, mógł stwo­rzyć oso­bli­wy ry­tu­ał i wy­my­ślać wy­szu­ka­ne ce­re­mo­nie, ale to ni­cze­go by nie zmie­ni­ło. Le­piej, a przy­najm­niej nie go­rzej, było zo­stać po pro­stu Pierw­szym Oby­wa­te­lem i ukryć się.
 Opa­no­wa­ło go na­gle sil­ne uczu­cie bun­tu. Na­wet naj­mniej­szy frag­ment Ga­lak­ty­ki nie może po­zo­stać poza sfe­rą jego wła­dzy. Już pięć lat mi­nę­ło od cza­su, jak za­prze­stał pod­bo­jów i za­grze­bał się tu, na Kal­ga­nie, a wszyst­ko z po­wo­du od­wiecz­nej, nie­ja­snej groź­by ata­ku ze stro­ny Dru­giej Fun­da­cji, któ­rej nikt nig­dy nie wi­dział, o któ­rej nikt nig­dy nie sły­szał nic pew­ne­go i o któ­rej w ogó­le nic nie było wia­do­mo. Miał trzy­dzie­ści dwa lata. Nie był sta­ry, ale czuł się sta­ro. Acz­kol­wiek dys­po­no­wał nie­zwy­kłą siłą psy­chicz­ną, cia­ło miał wą­tłe.
 Wszyst­kie gwiaz­dy! Wszyst­kie gwiaz­dy, któ­re może do­strzec, i wszyst­kie, któ­rych stąd nie wi­dać – wszyst­kie mu­szą być jego!
 Musi się ze­mścić na wszyst­kich. Na ludz­ko­ści, do któ­rej nie na­le­ży. Na Ga­lak­ty­ce, do któ­rej nie pa­su­je.
 Za­pa­li­ło się umiesz­czo­ne u góry świa­teł­ko ostrze­gaw­cze. Do pa­ła­cu ktoś wszedł. Wi­dział, jak zbli­ża się do jego po­ko­ju, a jed­no­cze­śnie, jak gdy­by za­pa­da­ją­cy zmierzch jesz­cze bar­dziej wy­ostrzył jego zmu­to­wa­ne zmy­sły, wy­czu­wał do­kład­nie stan emo­cjo­nal­ny przy­by­sza. Roz­po­znał go bez tru­du. Był to Prit­cher.
 Ka­pi­tan Prit­cher z nie ist­nie­ją­cej już Fun­da­cji. Ten sam ka­pi­tan Prit­cher, któ­re­go nie po­tra­fił do­ce­nić zbiu­ro­kra­ty­zo­wa­ny rząd mur­sze­ją­cej Fun­da­cji. Ten sam ka­pi­tan Prit­cher, któ­re­go on, Muł, wy­cią­gnął z bło­ta i wy­niósł do god­no­ści puł­kow­ni­ka, a na­stęp­nie ge­ne­ra­ła, po­wie­rza­jąc daw­ne­mu pod­rzęd­ne­mu pra­cow­ni­ko­wi wy­wia­du całą Ga­lak­ty­kę.
 Prit­cher, któ­ry za­czy­nał jako jego zde­kla­ro­wa­ny wróg, był te­raz wzo­rem wier­no­ści i po­słu­szeń­stwa. Wier­ność ta nie wy­pły­wa­ła jed­nak ani z wdzięcz­no­ści, ani z chę­ci od­wza­jem­nie­nia się za uzna­nie i awans, ani z na­dziei zdo­by­cia ko­rzy­ści ma­te­rial­nych. Była to sztucz­na wier­ność od­mie­nio­ne­go.
 Muł do­sko­na­le roz­po­zna­wał tę so­lid­ną, nie­zmien­ną ze­wnętrz­ną war­stwę oso­bo­wo­ści Hana Prit­che­ra, któ­rą two­rzy­ły wier­ność i po­słu­szeń­stwo pa­nu­ją­ce nie­po­dziel­nie nad po­zo­sta­ły­mi uczu­cia­mi – war­stwę, któ­rą sam za­szcze­pił ofi­ce­ro­wi pięć lat temu. Głę­bo­ko pod tą war­stwą znaj­do­wa­ły się po­kła­dy, w któ­rych tkwi­ły w nie­zmie­nio­nym sta­nie daw­ne, na­tu­ral­ne ce­chy oso­bo­wo­ści jego ge­ne­ra­ła – upór, in­dy­wi­du­alizm, nie­sub­or­dy­na­cja i ide­alizm – do któ­rych na­wet on, Muł, nie po­tra­fił prze­nik­nąć.
 Otwo­rzy­ły się drzwi za jego ple­ca­mi. Od­wró­cił się. Prze­zro­czy­sta do­tąd ścia­na zmęt­nia­ła i po­wo­li stra­ci­ła przej­rzy­stość, a szkar­łat­ne świa­tło zmierz­chu ustą­pi­ło miej­sca bia­łe­mu, ostre­mu bla­sko­wi ża­rów­ki ją­dro­wej.
 Han Prit­cher usiadł na wska­za­nym miej­scu. Pod­czas pry­wat­nych au­dien­cji u Muła nie trze­ba było giąć się w ukło­nach, przy­klę­kać ani uży­wać na­pu­szo­nych ty­tu­łów. Muł był po pro­stu Pierw­szym Oby­wa­te­lem. Zwra­ca­no się do nie­go per „pan”. Moż­na było sie­dzieć w jego obec­no­ści, a na­wet – je­śli za­szła po­trze­ba – od­wró­cić się ty­łem.
 W oczach Hana Prit­che­ra wszyst­ko to do­wo­dzi­ło pew­no­ści sie­bie i świa­do­mo­ści wła­snej siły. Czuł z tego po­wo­du wy­raź­ne za­do­wo­le­nie.
 – Wczo­raj otrzy­ma­łem twój ostat­ni mel­du­nek, Prit­cher. Nie będę ukry­wał, że wy­dał mi się nie­co przy­gnę­bia­ją­cy.
 Ge­ne­rał ścią­gnął brwi.
 – Tak, tak przy­pusz­czam... ale nie są­dzę, że­bym mógł dojść do in­nych wnio­sków. Po pro­stu nie ma żad­nej Dru­giej Fun­da­cji.
 Muł za­sta­no­wił się chwi­lę, a po­tem wol­no po­krę­cił gło­wą, jak tyle już razy przed­tem.
 – Mamy świa­dec­two Eblin­ga Misa. Za­wsze jesz­cze po­zo­sta­je świa­dec­two Eblin­ga Misa.
 To była sta­ra hi­sto­ria.
 – Mis mógł być naj­więk­szym psy­cho­lo­giem Fun­da­cji, ale w po­rów­na­niu z Ha­rim Sel­do­nem był dziec­kiem – rzekł sta­now­czo Prit­cher. – Kie­dy wer­to­wał dzie­ła Sel­do­na, był pod pań­ską pre­sją psy­chicz­ną. Może na­ci­skał pan zbyt moc­no. Mógł się po­my­lić. Mu­siał się po­my­lić.
 Muł wes­tchnął, po­chy­la­jąc gło­wę na swej chu­dej szyi.
 – Gdy­by żył mi­nu­tę dłu­żej... Już miał mi po­wie­dzieć, gdzie jest Dru­ga Fun­da­cja. Wie­dział to, mó­wię ci. Nie po­wi­nie­nem był się wy­co­fy­wać. Nie po­wi­nie­nem cze­kać tak dłu­go. Stra­ci­łem mnó­stwo cza­su. Pięć lat po­szło na mar­ne.
 Prit­che­ra nie mo­gło iry­to­wać ani nie­cier­pli­wić dłu­gie du­ma­nie jego pana – nie po­zwa­la­ła na to kon­tro­lo­wa­na przez Muła struk­tu­ra psy­chicz­na. Za­miast tego ogar­nął go nie­okre­ślo­ny nie­po­kój, czuł się nie­swo­jo.
 – Ale czy moż­li­we jest ja­kieś inne wy­ja­śnie­nie? Pięć razy wy­la­ty­wa­łem na zwiad. Pan sam wy­zna­czał tra­sy tych po­dró­ży. Prze­szu­ka­łem wszyst­ko: nie po­mi­ną­łem ani jed­nej aste­ro­idy. Mija już trzy­sta lat od chwi­li, gdy Hari Sel­don za­ło­żył rze­ko­mo dwie Fun­da­cje, za­ląż­ki no­we­go Im­pe­rium, któ­re mia­ło za­stą­pić do­go­ry­wa­ją­ce już sta­re. Sto lat po Sel­do­nie Pierw­sza Fun­da­cja była zna­na na ca­łych Pe­ry­fe­riach. Sto pięć­dzie­siąt lat po Sel­do­nie, kie­dy sto­czy­ła ostat­nią bi­twę ze sta­rym Im­pe­rium, już w ca­łej Ga­lak­ty­ce. Mi­nę­ło trzy­sta lat, no i gdzie jest ta ta­jem­ni­cza Dru­ga Fun­da­cja? Nie sły­sza­no o niej w żad­nym za­kąt­ku Ga­lak­ty­ki.
 – Ebling Mis po­wie­dział, że utrzy­mu­je swo­je ist­nie­nie w ta­jem­ni­cy. Tyl­ko po­zo­sta­wa­nie w ukry­ciu może spra­wić, że jej sła­bość sta­nie się jej siłą.
 – Nie spo­sób utrzy­mać w tak głę­bo­kiej ta­jem­ni­cy coś co na­praw­dę ist­nie­je.
 Muł pod­niósł gło­wę i zmie­rzył go ostrym, prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem.
 – Nie – rzekł. – Dru­ga Fun­da­cja ist­nie­je. – Wzniósł chu­dy, ko­ści­sty pa­lec. – Na­stą­pi drob­na zmia­na tak­ty­ki.
 Prit­cher zmarsz­czył brwi.
 – Chce pan sam wy­ru­szyć? Nie ra­dził­bym tego ro­bić.
 – Ależ skąd, oczy­wi­ście, że nie. Bę­dziesz mu­siał po­le­cieć jesz­cze raz... ostat­ni raz. Ale z kimś, z kim po­dzie­lisz się do­wódz­twem.
 Po chwi­li ci­szy ge­ne­rał spy­tał twar­dym gło­sem:
 – Z kim?
 – Jest tu, na Kal­ga­nie, pe­wien mło­dy czło­wiek. Na­zy­wa się Bail Chan­nis.
 – Nic o nim nie sły­sza­łem.
 – Tak my­ślę. Jest jed­nak by­stry, am­bit­ny i... nie jest od­mie­nio­nym.
 Prit­cher drgnął lek­ko.
 – Nie ro­zu­miem, jaki z tego po­ży­tek.
 – Jest pe­wien po­ży­tek, Prit­cher. Je­steś by­stry i masz do­świad­cze­nie. Od­da­łeś mi duże usłu­gi. Ale je­steś od­mie­nio­ny. Kie­ru­je tobą sztucz­na, wy­mu­szo­na prze­ze mnie wier­ność. Tra­cąc na­tu­ral­ne po­bud­ki, stra­ci­łeś jed­no­cze­śnie coś, cze­go nie mogę za­stą­pić: coś trud­no uchwyt­ne­go, co moż­na by na­zwać przed­się­bior­czo­ścią.
 – Nie czu­ję tego – od­parł po­nu­ro Prit­cher. – Pa­mię­tam sie­bie cał­kiem do­brze z cza­sów, kie­dy by­łem pań­skim wro­giem. Ab­so­lut­nie nie czu­ję się te­raz gor­szy.
 – Oczy­wi­ście – Muł wy­krzy­wił usta w uśmie­chu. – Trud­no ocze­ki­wać, żeby twój sąd w tej spra­wie był obiek­tyw­ny. Ten Chan­nis jest am­bit­ny, ale nie cho­dzi mu o to, żeby się wy­ka­zać: on dba tyl­ko o sie­bie. Jest cał­ko­wi­cie god­ny za­ufa­nia, ale nie ze wzglę­du na lo­jal­ność wo­bec mnie, lecz dla­te­go, że ob­cho­dzi go tyl­ko wła­sny in­te­res. On do­brze wie, że jego po­myśl­ność za­le­ży od mo­ich suk­ce­sów, i zro­bi wszyst­ko, żeby umoc­nić moją wła­dzę, bo dzię­ki temu sam zy­ska. Je­śli po­le­ci z tobą, do wy­trwa­łych po­szu­ki­wań bę­dzie go za­chę­ca­ła ta wła­śnie dba­łość o wła­sne spra­wy.
 – Wo­bec tego – po­wie­dział Prit­cher, nie da­jąc za wy­gra­ną – dla­cze­go nie zre­zy­gnu­je pan ze swe­go wpły­wu, je­śli my­śli pan, że dzię­ki temu sta­nę się lep­szym wy­wia­dow­cą? Te­raz chy­ba może mi pan ufać.
 – Nig­dy w ży­ciu, Prit­cher. Do­pó­ki będę w za­się­gu two­ich ra­mion czy mio­ta­cza, po­zo­sta­niesz od­mie­nio­nym. Gdy­bym w tej chwi­li cof­nął swój wpływ, w na­stęp­nej był­bym już mar­twy.
 Ge­ne­rał po­czer­wie­niał.
 – Rani mnie pan, my­śląc o mnie w ten spo­sób.
 – Nie chcę cię zra­nić, ale po pro­stu nie mo­żesz prze­wi­dzieć, ja­kie bę­dziesz ży­wił uczu­cia, kie­dy cof­nę swój wpływ i za­czniesz dzia­łać z na­tu­ral­nych po­bu­dek. Umysł ludz­ki nie cier­pi kon­tro­li i ma­ni­pu­la­cji. Z tego wła­śnie po­wo­du zwy­kły hip­no­ty­zer nie po­tra­fi wpro­wa­dzić w trans żad­nej oso­by bez jej zgo­dy. Ja po­tra­fię, gdyż nie je­stem hip­no­ty­ze­rem, ale wierz mi, Prit­cher, na­praw­dę nie chciał­bym sta­wić czo­ło od­ra­zie, któ­rej te­raz nie mo­żesz oka­zać, a na­wet nie zda­jesz so­bie z niej spra­wy.
 Prit­cher z re­zy­gna­cją opu­ścił gło­wę. Czuł się, jak­by mu przy­by­ło kil­ka­dzie­siąt lat.
 – Ale czy może pan ufać temu czło­wie­ko­wi? – rzekł z wy­sił­kiem. – To zna­czy, czy może mu pan ufać cał­ko­wi­cie... tak jak mi te­raz, kie­dy je­stem od­mie­nio­ny?
 – Cóż, my­ślę, że nie mogę mu ufać bez za­strze­żeń. Wła­śnie dla­te­go mu­sisz z nim po­le­cieć. Wi­dzisz, Prit­cher – Muł za­głę­bił się w wiel­kim fo­te­lu, w któ­re­go mięk­kim wnę­trzu wy­glą­dał jak żywa wy­ka­łacz­ka – gdy­by na­tknął się na Dru­gą Fun­da­cję i gdy­by przy­szło mu do gło­wy, że bar­dziej opła­ca się trzy­mać z nimi niż ze mną... Ro­zu­miesz?
 W oczach ge­ne­ra­ła po­ja­wił się błysk za­do­wo­le­nia.
 – To brzmi le­piej.
 – Wła­śnie. Ale pa­mię­taj, że o ile to tyl­ko bę­dzie moż­li­we, on musi mieć swo­bo­dę dzia­ła­nia.
 – Oczy­wi­ście.
 – I... e... Prit­cher. Ten mło­dzie­niec ma miłą po­wierz­chow­ność, jest uprzej­my i w ogó­le cza­ru­ją­cy. Nie daj się na to na­brać. To nie­bez­piecz­ny typ, po­zba­wio­ny ja­kich­kol­wiek skru­pu­łów. Nie wchodź mu w dro­gę, je­śli nie bę­dziesz od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ny. To wszyst­ko.
 Muł zno­wu zo­stał sam. Świa­tło zga­sło, a ścia­na po­now­nie sta­ła się prze­zro­czy­sta. Nie­bo było pur­pu­ro­we, a smu­ga świa­tła na ho­ry­zon­cie wska­zy­wa­ła, gdzie jest mia­sto.
 Po co to wszyst­ko? Po­wiedz­my, że zo­sta­nie pa­nem ca­łej Ga­lak­ty­ki... Co da­lej? Czy wte­dy lu­dzie tacy jak Prit­cher stra­cą pew­ność sie­bie, pro­sto­li­nij­ność, siłę i opa­no­wa­nie. Czy sta­ną się zgar­bio­ny­mi sła­be­usza­mi? Czy Bail Chan­nis stra­ci uro­dę? Czy on sam sta­nie się inny?
 Żach­nął się. Skąd te wąt­pli­wo­ści? O co mu wła­ści­wie cho­dzi?
 Za­pa­li­ło się umiesz­czo­ne u góry świa­teł­ko ostrze­gaw­cze. Do pa­ła­cu ktoś wszedł. Wi­dział, jak zbli­ża się do jego po­ko­ju i, nie­mal wbrew swej woli, wy­czu­wał do­kład­nie stan emo­cjo­nal­ny przy­by­sza.
 Roz­po­znał go bez tru­du. Był to Chan­nis. W jego struk­tu­rze psy­chicz­nej Muł nie do­strze­gał tej jed­no­li­to­ści uczuć, któ­ra cha­rak­te­ry­zo­wa­ła Prit­che­ra. Miał przed sobą su­ro­we, bo­ga­te i róż­no­rod­ne spek­trum uczuć sil­ne­go, nie tknię­te­go ob­cym od­dzia­ły­wa­niem umy­słu, na któ­ry wpływ wy­war­ły je­dy­nie sprzecz­no­ści tar­ga­ją­ce wszech­świa­tem. Cała struk­tu­ra fa­lo­wa­ła i pul­so­wa­ła. Jej po­wierzch­nię two­rzy­ła ostroż­ność po­kry­wa­ją­ca ca­łość cien­ką, gład­ką war­stwą, ale w ukry­tych za­kąt­kach two­rzy­ły się wiry cy­ni­zmu i gru­biań­stwa. Pod po­wierzch­nią pły­nął sil­ny prąd ego­izmu i in­te­re­sow­no­ści, z któ­rym tu i ów­dzie łą­czy­ły się stru­my­ki okru­cień­stwa. Na sa­mym dnie, w głę­bi, za­le­ga­ła nie­ru­cho­mo ni­czym nie­za­spo­ko­jo­na am­bi­cja.
 Muł wie­dział, że w każ­dej chwi­li może wtar­gnąć w ten prze­stwór, zbu­rzyć po­wierzch­nię i za­mie­szać w głę­bi, zmie­nić kie­ru­nek prą­du albo znisz­czyć go i stwo­rzyć inny. Ale co z tego? Czy gdy­by Chan­nis chy­lił przed nim gło­wę i wpa­try­wał się w nie­go z uwiel­bie­niem, znik­nę­ła­by gro­te­sko­wość jego wła­snej po­sta­ci, gro­te­sko­wość, któ­ra spra­wi­ła, że uni­kał świa­tła dzien­ne­go i ko­chał noc, że żył jak od­lu­dek w środ­ku im­pe­rium, któ­re cał­ko­wi­cie na­le­ża­ło do nie­go?
 Otwo­rzy­ły się drzwi za jego ple­ca­mi. Od­wró­cił się. Prze­zro­czy­sta do­tąd ścia­na zmęt­nia­ła i po­wo­li stra­ci­ła przej­rzy­stość, a ciem­ność ustą­pi­ła miej­sca bia­łe­mu, ostre­mu bla­sko­wi ża­rów­ki ją­dro­wej.
 Bail Chan­nis usiadł swo­bod­nie.
 – Nie jest to dla mnie zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­ny za­szczyt – oświad­czył.
 Muł po­tarł czte­re­ma pal­ca­mi swój wy­dat­ny or­gan po­wo­nie­nia i spy­tał z lek­ką iry­ta­cją:
 – A dla­cze­góż to, mło­dzień­cze?
 – My­ślę, że to prze­czu­cie. Je­śli nie brać pod uwa­gę tego, że do­szły mnie pew­ne plot­ki.
 – Plot­ki? A któ­re kon­kret­nie? Jest ich całe mnó­stwo.
 – Te, we­dług któ­rych przy­go­to­wu­je się nową ofen­sy­wę ga­lak­tycz­ną. Mam na­dzie­ję, że tak jest istot­nie i że będę w niej mógł ode­grać od­po­wied­nią rolę.
 – Za­tem my­ślisz, że Dru­ga Fun­da­cja ist­nie­je?
 – A dla­cze­go nie? Dzię­ki temu wszyst­ko by­ło­by bar­dziej in­te­re­su­ją­ce.
 – Uwa­żasz, że to in­te­re­su­ją­ce?
 – Oczy­wi­ście. Wła­śnie ta ta­jem­ni­ca, któ­ra ją ota­cza. Czy moż­na zna­leźć lep­szy te­mat dla snu­cia do­my­słów? Ostat­nio do­dat­ki do ga­zet nie zaj­mu­ją się ni­czym in­nym, co praw­do­po­dob­nie świad­czy o zna­cze­niu tej spra­wy. Je­den z głów­nych au­to­rów pi­szą­cych do „Ko­smo­su” wy­my­ślił hi­sto­rię o świe­cie, gdzie żyją isto­ty bę­dą­ce czy­stą in­te­li­gen­cją – cho­dzi rzecz ja­sna o Dru­gą Fun­da­cję – któ­re dys­po­nu­ją tak po­tęż­ną ener­gią psy­chicz­ną, że moż­na ją po­rów­ny­wać tyl­ko z ener­gią, jaką zaj­mu­ją się na­sze na­uki fi­zycz­ne. Może ona nisz­czyć stat­ki ko­smicz­ne od­le­głe o całe lata świetl­ne, zmie­niać or­bi­ty pla­net...
 – Owszem, in­te­re­su­ją­ce. Ale co ty o tym my­ślisz? Masz ja­kąś wła­sną kon­cep­cję czy zga­dzasz się z tą hi­po­te­zą o ener­gii psy­chicz­nej?
 – Na Ga­lak­ty­kę, nie! My­śli pan, że ta­kie isto­ty ogra­ni­czy­ły­by swe po­sia­da­nie do oj­czy­stej pla­ne­ty? Nie, pro­szę pana. Uwa­żam, że Dru­ga Fun­da­cja po­zo­sta­je w ukry­ciu, po­nie­waż jest słab­sza, niż są­dzi­my.
 – Wo­bec tego nie mu­szę dłu­go tłu­ma­czyć, o co mi cho­dzi. Co byś po­wie­dział na ob­ję­cie do­wódz­twa wy­pra­wy, któ­rej ce­lem jest zlo­ka­li­zo­wa­nie Dru­giej Fun­da­cji?
 Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że Chan­nis za­po­mniał ję­zy­ka w gę­bie. Naj­wy­raź­niej nie był przy­go­to­wa­ny na tak szyb­ki bieg wy­da­rzeń. Mil­cze­nie prze­dłu­ża­ło się.
 – No więc? – spy­tał oschle Muł.
 Chan­nis zmarsz­czył czo­ło.
 – Oczy­wi­ście, zga­dzam się. Ale gdzie mam le­cieć? Uzy­skał pan ja­kieś in­for­ma­cje?
 – Bę­dzie z tobą ge­ne­rał Prit­cher...
 – Za­tem nie będę do­wo­dził?
 – Osą­dzisz sam, kie­dy skoń­czę. Nie po­cho­dzisz z Fun­da­cji. Je­steś Kal­gań­czy­kiem, praw­da? Praw­da. No więc pew­nie nie­wie­le wiesz o Pla­nie Sel­do­na. Kie­dy pierw­sze Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne chy­li­ło się ku upad­ko­wi, Hari Sel­don z gru­pą psy­cho­hi­sto­ry­ków, ana­li­zu­jąc przy­szły bieg hi­sto­rii za po­mo­cą na­rzę­dzi ma­te­ma­tycz­nych, ja­kich w na­szej zde­ge­ne­ro­wa­nej epo­ce próż­no szu­kać, za­ło­żył na prze­ciw­le­głych krań­cach Ga­lak­ty­ki dwie Fun­da­cje i tak do­brał wa­run­ki, żeby wol­no zmie­nia­ją­ce się czyn­ni­ki spo­łecz­ne i go­spo­dar­cze do­pro­wa­dzi­ły do ich prze­kształ­ce­nia w za­ląż­ki Dru­gie­go Im­pe­rium. Zgod­nie z Pla­nem Sel­do­na mia­ło to trwać ty­siąc lat, pod­czas gdy bez Fun­da­cji okres ten wy­dłu­żył­by się do trzy­dzie­stu ty­się­cy. Ale Sel­don nie mógł wy­kal­ku­lo­wać, że po­ja­wię się ja. Je­stem mu­tan­tem, a psy­cho­hi­sto­ria, któ­ra zgod­nie z pra­wem wiel­kich liczb, zaj­mu­je się je­dy­nie re­ak­cja­mi po­pu­la­cji, nie mo­gła prze­wi­dzieć ta­kie­go ob­ro­tu spraw. Ro­zu­miesz?
 – Do­sko­na­le. Ale gdzie tu jest miej­sce dla mnie?
 – Za­raz się do­wiesz. Mam za­miar zjed­no­czyć Ga­lak­ty­kę już te­raz i osią­gnąć cel, któ­ry przy­świe­cał Sel­do­no­wi, nie w cią­gu ty­sią­ca, lecz trzy­stu lat. Jed­na Fun­da­cja, świat spe­cja­li­stów od nauk ści­słych, wciąż roz­wi­ja się i kwit­nie pod mo­imi rzą­da­mi. Roz­wój go­spo­dar­czy oraz ład i spo­kój pa­nu­ją­ce w związ­ku po­zwo­li­ły im stwo­rzyć broń ją­dro­wą, któ­rej nie oprze się nic, z wy­jąt­kiem może Dru­giej Fun­da­cji. Mu­szę więc zdo­być o niej wię­cej in­for­ma­cji. Ge­ne­rał Prit­cher jest świę­cie prze­ko­na­ny, że Dru­ga Fun­da­cja nie ist­nie­je. Ja wiem, że to nie­praw­da.
 – Skąd pan to wie? – spy­tał ostroż­nie Chan­nis.
 – Stąd, że ktoś in­ge­ru­je w umy­sły lu­dzi, któ­rzy do tej pory znaj­do­wa­li się pod moją kon­tro­lą! – wy­buch­nął na­gle Muł. – De­li­kat­nie, sub­tel­nie, ale nie aż tak sub­tel­nie, że­bym nie po­tra­fił tego za­uwa­żyć. Co wię­cej, ta in­ge­ren­cja się wzma­ga, a jej ofia­rą pa­da­ją war­to­ścio­wi lu­dzie, i to w waż­nych mo­men­tach. Dzi­wi cię te­raz, że przez tyle lat wo­la­łem sie­dzieć spo­koj­nie? Dla­te­go je­steś mi po­trzeb­ny. Ge­ne­rał Prit­cher jest naj­lep­szy z tych, któ­rzy mi zo­sta­li, a więc jest w nie­bez­pie­czeń­stwie. Oczy­wi­ście, on o tym nie wie. Ale ty nie je­steś od­mie­nio­nym i dla­te­go trud­no od razu stwier­dzić, że je­steś moim czło­wie­kiem. Mo­żesz zwo­dzić Dru­gą Fun­da­cję dłu­żej niż któ­ry­kol­wiek z mo­ich lu­dzi... może na­wet tak dłu­go, jak bę­dzie trze­ba. Ro­zu­miesz?
 – Hmm. Tak. Ale pro­szę mi wy­ba­czyć jesz­cze jed­no py­ta­nie. Mu­szę wie­dzieć, jak ob­ja­wia się ta in­ge­ren­cja, że­bym po­tra­fił wy­śle­dzić zmia­nę w za­cho­wa­niu ge­ne­ra­ła Prit­che­ra, gdy­by do tego do­szło. Czy to li­kwi­du­je ich od­mia­nę? Czy sta­ją się zdraj­ca­mi?
 – Nie. Mó­wi­łem już, że ta zmia­na jest de­li­kat­na. Dla­te­go trud­no ją wy­kryć i nie­raz mu­szę się wstrzy­my­wać z dzia­ła­niem, bo nie mam pew­no­ści, czy czło­wiek, któ­ry jest na klu­czo­wym sta­no­wi­sku, za­cho­wu­je się dziw­nie z na­tu­ral­nych po­wo­dów czy jest ma­ni­pu­lo­wa­ny. Ich wier­ność po­zo­sta­je nie­na­ru­szo­na, ale tra­cą po­my­sło­wość i ini­cja­ty­wę. Mam więc oso­bę na po­zór nor­mal­ną, ale zu­peł­nie bez­u­ży­tecz­ną. W ostat­nim roku spo­tka­ło to sze­ściu lu­dzi. Sze­ściu spo­śród naj­zdol­niej­szych. – Uniósł ką­cik ust. – Te­raz do­wo­dzą ba­za­mi szko­le­nio­wy­mi i pra­gnę tyl­ko jed­ne­go: żeby nie zna­leź­li się w kry­tycz­nej sy­tu­acji, któ­ra wy­ma­ga­ła­by od nich pod­ję­cia na­tych­mia­sto­wej de­cy­zji.
 – Przy­pu­ść­my... przy­pu­ść­my, że to nie spraw­ka Dru­giej Fun­da­cji. A gdy­by to był ktoś taki jak pan, inny mu­tant?
 – To ostroż­na i do­kład­na ro­bo­ta, ob­li­czo­na na wie­le lat. Je­den czło­wiek bar­dziej by się spie­szył. O nie, w tym bie­rze udział wie­lu lu­dzi, cały świat, a ty bę­dziesz bro­nią, któ­rej prze­ciw nim uży­ję.
 – Czu­ję się za­szczy­co­ny, że to mnie pan wy­brał.
 Muł za­uwa­żył na­głą zmia­nę w jego struk­tu­rze emo­cjo­nal­nej.
 – Tak, naj­wy­raź­niej my­ślisz so­bie, że sko­ro masz wy­ko­nać spe­cjal­ne za­da­nie, to na­le­ży ci się spe­cjal­na za­pła­ta... może na­wet suk­ce­sja po mnie. Masz ra­cję. Ale mu­sisz wie­dzieć, że są też spe­cjal­ne kary. Moja gim­na­sty­ka psy­chicz­na nie ogra­ni­cza się do wy­twa­rza­nia wier­no­ści i po­słu­szeń­stwa.
 Na jego wą­skich war­gach po­ka­zał się lek­ki uśmiech, a Chan­nis pod­sko­czył z trwo­gą na krze­śle.
 Przez mo­ment, mo­ment krót­szy niż mru­gnię­cie, Chan­nis po­czuł osa­cza­ją­ce go prze­ni­kli­we, trud­ne do opi­sa­nia przy­gnę­bie­nie. Miał wra­że­nie, że za­my­ka się nad nim, miaż­dżąc mu nie­mal mózg, her­me­tycz­na cza­sza. Ogar­nę­ła go zu­peł­na ciem­ność, a całe cia­ło prze­szył po­twor­ny, nie­moż­li­wy do znie­sie­nia ból. Wszyst­ko to znik­nę­ło rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wi­ło, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko wście­kły gniew.
 – Złość nic tu nie po­mo­że... – rzekł Muł. – No tak, te­raz sta­rasz się ją ukryć, co? Nie przede mną. Za­tem pa­mię­taj: to wra­że­nie może być jesz­cze in­ten­syw­niej­sze i trwal­sze. Za­bi­ja­łem już w ten spo­sób i za­pew­niam, nie ma strasz­niej­szej śmier­ci. – Prze­rwał, a po chwi­li do­dał: – To wszyst­ko!
 Muł zno­wu zo­stał sam. Świa­tło zga­sło, a ścia­na po­now­nie sta­ła się prze­zro­czy­sta. Nie­bo było ciem­ne, a wy­ła­nia­ją­cy się zza ho­ry­zon­tu roz­iskrzo­ny gwiaz­da­mi so­czew­ko­wa­ty kształt Ga­lak­ty­ki ry­so­wał się co­raz wy­raź­niej na jego ak­sa­mit­nym tle.
 Cała ta mgła­wi­ca skła­da­ła się z ta­kie­go mnó­stwa gwiazd, że ich lśnie­nie sta­pia­ło się w je­den wiel­ki świetl­ny ob­łok.
 Wszyst­ko to mia­ło na­le­żeć do nie­go...
 Jesz­cze tyl­ko jed­no, ostat­nie już po­su­nię­cie i bę­dzie mógł spo­koj­nie za­snąć.
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